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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

K A T E D R A  N A  W A W E L U .

|^Ś(Cią.g dalszy).

P rzy  śc ianie  północnej,  w  narożn iku  kap l icy  J a ­
gie llońskiej,  naprzec iw ko  pom nika  K az im ie ifa  J a g ie l lo ń ­
czy k a  stoi podobny co do ksz ta ł tu  i rozmiarów, lecz 
m niejszej w artośc i  a r tys tycznej,  również z czerwonego 
m a rm u ru  pom nik  jego  ojca; W łM y s la w h  J a g ie U y g k p o -  
s tola L itwy, zw ycięzcy  K rzy żak ó w  pod G runw aldem .

P o s ta ć 'k r ó le w s k a  w koronie  spoczyw a n a  w zn a k  
n a  wierzchu sa rkofagu .  G łow ę w sp ie ra  n a  poduszce^  
leżącej n a  dwóch lw ach , l iobrócouych do siebie ty łami, 
k tó rych  przody  po obu stronach g łow y  k ró la  w y s ta w a ją  
z pod poduszki j^uogam i zaś op iera  się o ogrom ną j a ­
szczurkę ,  k tó ra  łeb i ogon zg ię ła  w stronę króla, j a k b y  
w sk u te k  nacihku nóg  jego .  T e  lw y  pod g ło w ą  k ró la  
to sym bol (znak) jego  m ę s tw a ;  ja sz c z u rk a  pod jego  
nogam i to symbol pokonanych  i zd e p tanych  przez niego 
w rogów  ojczyzny. Z a ty lk i  p o m nika  zdobią ta rcze  z her- 
b a r m i ; zaś k a ż d a  ze śc ian  bocznych podzielona je s t  na  
trzy  pola, na  k tó rych  w  z a g łę b ie n iu ^ j a k b y  w  ra m a c h ,  
w y k u te  są  po dvsie posiącie  różnych s tanów , t r z y m a ­
ją c e  ta rczę  z herbem  i op ła k u jąc e  zgon kró lew ski.  Na 
podnóżu pom nika ,  wzdłuż ścian bocznych, umieścił a r ­
ty s ta  po d w a  char ty ,  śc iga jące  w w yc iągn ię tym  biegu 
s o k o ł a ; j e s t  to symbol śmierci, w zię ty  ze zw yczajów  

^średn iow iecznych : po zgonie bowiem  rycerza  puszczano 
na  wolność sokola , z k tó ry m  on za życ ia  wychodzi! 
na  Iowy.

P o n a d  go tyck im  sarkofag iem , w spółczesnym  śm ier­
c i  k ró la  ( f  1434), rozc iąga się w sp an ia ły  baldachim  
bronzow y w sty lu  odrodzenia, w sp a r ty  n a  ośm iu m a r ­
m urow ych kolum nach, po cztery z każde j  strony, d o d an y  
później w 1:524  r. przez k ró la  Z y g m u u ta  S tarego , w n u k a  
W ła d y s ła w a  Jag ie ł ły .  S k ra jn e  ko lum ny  są  sześcioboczne, 
środkow e okrąg łe .  Z g łow ic  ko lum n p rz e sk a k u ją  o k rą ­
g łe  luki n a  ko lum ny  sąsiednie .  I głowice kolum n 
i boki ba ldach im u  o k ry w a  bogato  rzeźb iona  o rn am e n ­
ty k a  (ozdoby) na jrozm ai tszych  ksz ta ł tów . Nie mniej

godne  j e s t  uw ag i  podnieb ien ie  baldach im u, podzie lone 
w krafe. na  dziesięć pól, z k tó rych  k a ż d e  odm ienne 
zdobią  o rnam enta .

P om nik  ten, otoczony k ra tą ,  s ta ł  daw nie j  aż do 
r. 1704 m iędzy  a rk a d a m i  K a te d ry  p rzed  d z ^ ie j tz y m  
ołtarzem  św. W ojciecha i m ożna  go  było ze w szystk ich  
stron o g lą d a ć ;  s tąd  pochodz i,  źe m a  rzeźbione i te 
boni, k tóre  dzisiaj p rz y p ie ra ją  do niuru i są  w  sk u te k  
tego zzk ry te  przed  okiem  w idza .

Ku podnóżom pom ników  W ła d y s ła w a  Ja g ie ł ły  
i K az im ierza  Ja g ie l lo ń cz y k a  c iąg n ą  się s topnie dwócii 
s ta roży tnych  szafiastych o łta rzy  ( t ry p ty k ó w ) ,  op iera ją-  
iących się o w ^ jh o d n ią  śc ianę  k ap l icy  Jag ie l lońsk ie j ,  
a  stojących po obu s tronach  drzfci p row adzących  z k a ­
plicy do p raw ej n a w y  bocznej k a te d ry :  je d e n  ołtarz 
od s trony  północnej je s t  pośw ięcony  T ró jcy  świętej, 
drugi,  po stronie południowej, M atce Boskiej Bolesnej.

. Ś ro d e k  szafy o łta rza  św . T ró jc y  tw orzy  wielo 
boczną f ram ugę  pom alow aną  n a  n iebiesko,  a  n a k r y tą  
również  Liebieskiem sk lep ioukiem , poprzerzynanem  zło- 
teini ży łkam i i zas ianem  zlocjśtemi gw iazdam i.  W  tę  
f ram udze na  złocistym w sp an ia ły m  tronie siedzi sędziw y 
oprom ieniony Bóg Ojciec, t r zy m a ją cy  oburącz za końce 
poziomego ram ien ia  s to jący  przed Nim krzyż  z Synem  
B o ż y m ; n a  p ionowem  ram ien iu  k rzy ż a  je s t  D uch  św. 
w postaci go łęb ia .  Boki w ie lokątnego  podnóża, n a  k tó  
rem  stoi tron Trójcy*(|w. zdobią popiers ia  p ła skorzeźb io ­
nych A nio łów ; również  na  śc ianach  górnej części fra 
mugi, około g łow y B oga Ojca unosi się szereg  Aniołków, 
z k tóryph  jedn i  g r a ją  n a  różnych ins trum entach  nr 
chw a łą  Bożą, inni zaś śp iew ają .  Obok fram ugi mieszczą 
cej w sobie rzeźbę T ró jcy  św., n a  śc ianach  s tanow ią  
cych n ie jako  ra m y  owej f ram ugi,  lecz je szcze  w  głębi 
szafy  ołtarzowej s to ją  po każde j  stronie na  podstaw kach  
zdobnie rzeźbionych pod ba ld aszk an d  je d n a  nad  drugą 
po dw ie  p iękn ie  rzeźbione św ię te  :"św. M a łgorza ta ,  św  
E iżb ie ta ,  t r zy m a ją c  k o sz y k  róż, św. K a ta r z y n a  i  św  
B a rb a ra .  K a ż d a  z nich depce sz a ta n a  w  ludzkiej po­
staci. Z łociste  brzegi o łtarzowej szaty ,  tw orzące r a m j  
do wyżej opisanych rzeźb, zdobi począ tek  hy m n u  św
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A m brożego (Te  Deum laudam us  i t. d.), w yrzeźbiony  
w ypuk łem  go tyck iem  p i s m e m ; tudzież nap is  łaciński,  
z k tórego  dow iadu jem y  się, *ż o łtarz ten  zrobiuny zo­
s ta ł  ro k u  P a ń sk ie g o  1467 k u  czci św. T ró jcy .

Z ew ną trz  po n ad  szafą o ł ta rza  wznos* się p rzeźn ff  
czys ty  szczyt.  T w o rz ą  go go tyck ie  iglice s trze la jące  
w  górę j a k b y  w ie rz y czk . :  sk ra jn e  niższe, środkow e 
wyższe. Zdobne  łuk i  łączące ś rodkow ą parę  w ierzyczek, 
tudzież łuki p rz e sk a k u ją c e  z w ieżyczek  sk ra jn y ć h  na  
środkow e tw orzą  t rzy  j a k o y  podcienia, pod  którem i 
rzeźbiarz umieścił posążk i :  pod środkow em  zm artw ych  
w sta łego  C hrystusa ,  pod sk ra jn e m i z jednej  s trony św. 
A nnę z N ajśw . P a n n ą ,  z drugiej św. Zofią z trojgiem 
dzia tek .

N a  sk rzyd łach  (drzw iach) ołtarza, z k tó rych  k aż d e  
po obu s tronach, w ew nętrznej  i zew nętrznej,  j e s t  p o ­
dzielone n a  d w a  pola, gó rne  i dolne, w idzim y, gdy  
ołtarz je s t  o tw ar ty  na  złotem, w  desen ie  w y tłaczanem  
tle chóry św ię tych  Apostołów, M ęczenników  i D ziew ic,  
z odpow iedniem i nap isam i łacińsk im i,  w y ję tym i z hym nu 
św. Ambrożego.

P a t r z ą c  na zam kn ię te  sk rz y d ła  tego  ołtarza, w i­
dzim y n a  górnem  polu lewego sk rzy d ła  w  obłokach  
B oga  O jca ,  z k tó reg o  ust sp ły w a jąc a  w s tę g a  mieści 
nap is .  „ S a u le ,  quid me p e rse f jue r is !“ (Sauln, czemu 
mię p rześladujesz).  Niżej je d y n a s tu  ry ce rz y  w  ubiot; 
rach  X IV  stu lec ia  z dzidami, a n iek tó rzy  z bu ławam i,  
w śród  nich Paw eł,  k tó ry  spad łszy  z konia , w o ła :  „Do- 
mnpęj qu id  me vis MUcere" j$„Panie, co chcesz, Vjabym 
u c z y n i ł !“)

N a dolnem polu tego sk rz y d ła  w idać  na  przedzie  
św. H uberta ,  p a t ro n a  m yśliwych, ja d ą c e g o  konno, p rzed 
nim b ie g n ą  d w a  charty ,  a  w oddalen iu  je leń  z Bożą

m ę k ą  m iędzy r o g a m i ; w głębi zaś wznoszą się w ie ­
życe rozległego miasta .

Górne po leapraw ego  sk rz y d ła  p rzedstaw -a  ryce iza  
w  srebrnej zbroi z koncerzem  zlożojiypi do k łuc ia  pę 
dzącego  cw ałem  ku potworowi W  dali na  boku k lęczy 
dziewica ze zlożoneini rękom a, a p r j e d  n ią  stoi o w c a ; 
w głębi obrazu wznosi się g ród ,  z którego o k n a  w y ­
chy la jący  się  rodzice t rw ożuy  w zrok  zatopili w ukocha 
nej córce, przez los przeznaczonej potworowi na  pożar 
cie. Ów rycerz, to św. Je rzy ,  dow ódca w o jsk a  r z y m ­
skiego, raj ow a dziewica, to k ró lew na  z l ib i jsk iego m iasta  
Silewe. To  p o g ań sk ie  miasto doznaw ało  od sm oka tego 
sam ego  losu, ja k ie g o  miał n ieg d y ś  za  czasów K ra k u s a  
i nasz  K ra k ó w  doświadczać. ' .  D la  uśm ierzen ia  jego  
wściekłości daw ano  mu codziennie do pożarcia  po dw ie  
owce, a  g d y  tych  zabrak ło ,  cz łowieka, n a  k tórego  padl 
los, z je d n ą  owcą. G dy  ta k  w sk u te k  sm utnego  'losowa­
n ia  n iem al w szyscy  potracili sw e dzieci,  m usia ła  nako- 
niec i j e d y n a c z k a  królewska.; być w y d a n ą  n a  żeD sm o- 
kowi. S tro sk an y  ojciec wyprosił sobie u ludu, d o m a g a ­
ją ce g o  się tej ofiary, ośm dni zw łok i;  a  g d y  te up łynę ły  
i nie było żadnego  ś ro d k a  m a to w a n ia  n ieszczęśliwej,  
k ró le w n a ,  p rzyw dziaw szy  ź a ł o b n ^ s z a t y ,  z p rz y d a n ą  
owcą, k lęeżąe,  cz ek a ła  na  sm u tny  koniec. G dy się t a k  
modli, nad jeżdża  zbrojny f-yęęrz i p y ta  o p rzyczynę  
sm utku . Z aw iadom iony  o w szystk iem , k aż e  je j  być do 
brej m y ś l i ;  u d e rz a  nas tępn ie  na  sm oka, r a m  go i za­
bija, osw obodzając  w ten  sposób i dziewicę i m iasto. 
Król z ludem przy ję li  Chrzest święty.

N a  niższern polu tego sk rzy d ła  w idać w dali mu- 
rem obwiedzione m ia s to ; na  równinie przed m ias tem  
płyn ie  rzeka ,  przez k tó rą  most p rowadzi.  P rzed  nią 
jeździec  w bogatych  szatach ,  z go lą  głową-,- otoczoną

Sułtan Bagdadu
p a s tu c n a  i szczęśc ie .

S u łtan  B a g d ad u  dosiad ł rączego  ru m ak a ,  ofiaro­
w anego  mu w darze  od m ahom etańsk iego  pokolenia; 
z Arabii,  i pojechał n a  nim n a  polowanie W  szybkie,; 
gonitw ie  za  dzik iem  zwierzęciem, rozhuka ł  się wycho 
w an iec  p u s ty n i ; su łtan  wylec ia ł z s io d ł a : a  że noga 
jego  zos ta ła  w  strzem ieniu , w lókł go k o ń .-c zas  ja k iś  
i by łby  n iew ątp liw ie  su łtan  życie postrada ł ,  g d y b y  nię 
nad b ieg ł  by ł p as tucha ;  co bydło  pas ł,  i n ie w s trzym ał 
w zapędzie  rozjuszonego konia.

P o tłuczonego  wielce su ł tan a  odniesiono w lek tyce  
do pałacu. S u łtanow ie bowiem, lubo a c h  poddan i ś w ia ­
t łem  s łońca zowią, po d le g a ją  guzom ; od obcyph j e  m<§£ 
raz  o d b ie ra ją :  a  g łow a  i brzuch ich często boli. Sułtan ,  
g d y  nieco w yzdrow iał ,  z a p ra g n ą ł  w idzieć sw7cgo w y b a ­

wiciela. Znaleziono pas tuehę ,  p rzyprow adzono  do pa łacu  
i s taw iono przed sułtanem .

—  Ocaliłeś mi życie — rzekł wielki w ładca  — 
przys ięgam  zatem na brodę moją, że -ć i  dam  wszystko, 
ojięo prosić, b ę d z ie s z !

—  Ach na jpo tężn ie jszy  P anm  — odrzekł pastu  
cha, żeby być szczęśliwym , b rak u je  mi ty lko je d n e  
r^ejczy: małej cha ty  i n iew ielk iego  p rzy  niej pola, abyir  
tam  w  pokoju mógł żyć z m oją  żoną i dziććmi.

—  S krom ne tw e  żąd an ie  — rzek ł z uśmiechen: 
potężny w ład c a  i p rzyw oław szy  w ielk iego  w ezyra ,  roz 
k a z a ł  dąę  pas tusze  dom i pole blizko- B agdadu .

U szczęśliw iony tern obdarow an iem  pas tucha ,  pod 
s k a k n ją c  i ra d u ją c  się, opow iada ł  w szys tk im  o tern 
zdarzen iu  m  w ieczorem tego sam ego  jeszcze dn ia  wpro 
w adził  się do swej majętności.

N iedaleko  od jego  posessyi m ieszkał  też sąsiad  
z k tórym  zapoznaw szy  się, og lądał je g o  ładneUktadc 
bydła ,  k tó re  przynosiło mu znaczny  dochód. Zapouiia-
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złotym k ręg iem , t rzy m a ją c  oburącz złoty kielich, na  
k tórego  k raw ędz i  stoi hostya ,  siedzi na  kom u, którego 
p row adzi anioł w białej szacie, z czerwonymi s k r z y d ła ­
mi. J e s t  to św. Sekundus ,  dopiero co cudem do w iary  
C hrys tusa  nawrócony, n iosący  Sanctiss im um  Macyano- 
w iB  zam knię tem u w więzieniu w m ieście; |Tortonie (we 
W łoszech).  (C. d. n )

Zjazd Kołek rolniczych we Lwowie.

W ażniejj tóć^sprawy, poruszone na Zjeżdzie, by ły  
ta k ie  :

D r  Stefczyk w dluższem przem ów ieniu  podał do 
w iadom ości zebranych  i uzasadn ił  uchw alę  za rządu  
g łów nego, a b y  p rzy  zw iązku  hand low ym  Kółek ro ln i­
czych w K ra k o w ie  u tworzono p rak tyczne  Kursa d la  
sk lep ikarzy ,  względnie  d la  k ie row ników  sklepów K ółek  
rolniczych. Z a rzą d  g łów ny  ofiaruje n a  ten  ceł 300  zlr. 
pod w arunk iem , iż kraj na ten  sam cel rów ną  kw otę  
przeznaczy.

N astępnie  p Bazyli K o ro l ,  lu s tra to r  K ółek rolni­
czych, wygłosił  odczyt o ważności i znaczeniu  hodowli 
zw ie rzą t  dom ow ych d la  g ospoda rs tw  w łośc iańskich  
w ogólności.  P re legen t  s ta ra ł  się Avykazać, iż do pod ­
noszenia  gospoda rs tw  w łośc iańskich ,  k tóre  przeważnie 
w  ‘ęp lak a n y m  z n a jd u ją  się stanie, mtjże przyczynić  się 
g łów nie  hodow la zw ie rząt  dom ow ych, a przedejwszyst-  
k iem hodow la b y d ła '  roga tego , k tó ra  —  j a k  do św ia d ­
czenie  uczy —■ w ielk ie  d a je  dochody. O dczyt przyję to  
ok laskam i,  a  je d en  z uczes tn ików  podziękow ał w s e r ­
decznych  s łow ach  prelegentowi, przy,qzem podniósł po ­
ży teczną  dzia ła lność  lustra torów  i postaw ił wniosek,

w zględnie  prośbę do z a rz ą d u , '  ażeby  lustra torzy ,  zw ie ­
dza jący  g o spoda rs tw a  członkow K olek , udaw a li  się także  
do sąs iednich  gm in,  w k tó rych  nie m a  K ó łek  ro ln i­
czych i w ten sposób przyczynia li  się do rozszerzan ia  
sieci T ow arzys tw a .  (Oklaski).

P. Górski z Mościskiego referow ał n as tępn ie  w s p r a ­
wie w y n ag ro d ze n ia  szkód, zrządzonych  przez ćwiczenia 
w ojskow e i postaw ił w niosek, ab y  za rząd  g łów ny  uda ł  
się z próśbą do rządu, iżby w szelk ie  szkody, z rządzone 
przez ćwiczenia wojskowe, by ły  sp raw ied liw ie  oceniane 
i żeby w ładze rządow e sam e w y szu k iw a ły  te  oddzia ły  
w ojskow e, k tó re  szkody  w yrządz iły ,  dalej by  ćwiczeń 
w  strze lan iu  z dzia ł  nie w yznaczano  w  czasie  żniw, 
lecz w  innej porze, w reszcie  by ta k sa to ró w  nie w y z n a ­
cza ły  s ta ro s tw a ,  ale kom ite ty  ga l icy jsk iego  T o w a rz y ­
stwa!;? rolniczego. W niosk i te  uchwalono jednog łośn ie  
i bez dyskusyi.

Po k ró tk im  w y k ład z ie  p. B eneszka  o rybołostwie, 
przemówił w łośc ian in  W oźn iak  z B odzanow a pow. w ie ­
lickiego na  te m a t  s tare j cz terozwrotkow ej p iosnki,  kto 
rej,, b ędąc  m a łym  chłopcem 9-letnim, nauczy ł  się od 
daw nego  żołnierza^polskiego, w zy w a jąc  w szys tk ich  do 
milowci i zgody  i dzięku jąć i  przewodniczącem u i zarzą  
dowi za prace  około., dobra  i rózjyoju T o w arzys tw a .

Na w niosek  X. Górsidego, d e le g a ta  z K am ien icy1, 
uchwalono jednog łośn ie  i w śród  hucznych  ok lasków , 
zaprosić X. A rcyb iskupa  I ssakow icza  n a  p ro tek to ra  T o ­
w arzystw a .

W reszcie przew odniczący  p. Augustynow icz z a m ­
kną ł  posiedzenie, że g n a jąc  zarazem  uczestniKów Z jazdu  
i życząc im powodzenia i szczęścia.

Po posiedzeniu odbyło się wspólne śn ia d an ie  n a  
boisku g im nastyeznem  na  placu w ystaw y .

leni prosić o inw en ta rz  —  mówił do siebie p as tucha  — 
z czegóż bo tu na  mej zagrodzie  żyć, bez krów  i owiec. 
N azaju trz  też nasz  pas tucha  udaje  się do pałacu su ł ta ­
na, a  rozkaz był d an y  z góry ,  aby  go w puszczać^  ile 
raz y  przyjdzie .

— I  cóż mój pjojczciwcze — rzecze wielki w ładca  — 
je s tżeś  kon ten t  z domu i pola,, j a k ie  p o s ia d a sz ?

— Dom dobry, dzięk i ci N ajjaśn ie jszy  Panie,', ale 
mi b ra k  bydła ,  ja k ie  posiada  mó: sąs iad .  P rzyszed łem  
też prosić  W aszej W ysokości,  aby  mnie rac zy ła  obda­
rzyć k i lku  n d | to m a  krowam i.

—  Rzeczywiście, k to  posiada  pole, tem u p o trze­
bny  inw en tarz .  Niech mu zatem  w ydzie lą  w oły  i k row y  
z mej w łasnej obory. W racaj  zatem z Bogiem, mój po­
czciwcze, i bądź  z hojnego daru  mego sz c z ę ś l iw y m ! — 
rźćk ł  sułtan, puszcza jąc  gęsto  k łęb y  dym u z d ługiego 
cybucha.

P a s tu c h a  w y b ra ł  sobie naj lepsze woły i n a jp ię ­
kn ie jsze  k ro w y  z obory su łtańsk ie j  i mówił sob ie :  bę-

dęH eraz boga-tszym od mego są s ia d a  i na jszczęśliw szym  
z ludzi. A je d n a k  w kró tce  potem z;ąuw ażył,  ze jegc 
pole nadto  małe, ab y  w yżyw ić  mogło t a k  liczne stadc 
bydła .  R ozpatrzyw szy  się też nieco wokoło, u jrza ł  opo 
dal bardzo p ię k n y  fo lw ark  z z a b u d o w a n ia m i ,  przyno  
szący: znaczne kouzypci. R zekł też do żo n y :  nie będz ie­
m y dopóty szczęśliwi, dopóki nie będz iem y w  p o s ia d a ­
niu tego fo lw arku. T rz e b a  mi i | ę  do su łtana ,  a b y  mi 
go ofiarował. I  j a k  pomyślał,  t a k  i zrobił S u ł tan  tym 
razem  w ysłuchał  prośby  niechętnie , chciał n a w e t  odmó- 
w % : a le  nareszcie dal mu fo lw ark  z zastrzeżeniem , by 
go więcej ju ż  o nic n ie  prosił.

Gdzie tam  — po k i lku  m iesiącach  z po tu lną  i za 
w s tydzoną  n a  pozór m iną  w ra ca  znów  do pałacu. Mie­
szka ł  bowiem opodal je g o  fo lw arku  wielki pan ,  otoczo­
n y  licznym dwpAem; a  pa łac  jego  p rzepyszny , wielki 
p a r k  i życie pańsk ie ,  j a k ie  prowadził ,  t a k  oszołomiły 
naszego  pas tucha ,  że pow iedzia ł sobie : n ie  będę  szczę­
śliwym, dopóki nie b ędę  w posiadan iu  tego zamku
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Ze sp raw o zd a n ia  o s tan ie  i działa lności K ółek  rol­
n iczych p rzy taczam y  n as tęp u jące  s z c z e g ó ły :

W  roku  1893 przeprow adzono  luą tracye gospo­
d ars tw  w łośc iańsk ich  z pouczeniam i n a  miejscu w 407 
gm inach  (53 pow iatów, w obecności L5£782 s łuchaczów ,.

. /S p r a w a  sk lep ików  chrześc ijańsk ich  w K ó łkach  r o l ­
niczych posunę ła  się znacznie  naprzód  t a k  przez u tw o­
rzen ie  Z w iąz k u  hand low ego  K ółek  rolniczych w K ra ­
kowie, j a k  i przez z a w 'ą za n ie  T o w a rz y s tw a  hąSdlowega'-- 
we Lwowie, k tó re  zam ierza  n a  wzór Z w iąz k u  k r a k o w ­
sk iego  zorgan izow ać się ja k o  cen tra lny  sk ła d  d la  K ó­
ł e k  ro lniczych we wschodniej części k ra ju ,  tudzież prźez-j 
w y d an ie  P rze w o d n ik a  handlow ego  d la  uży tku  sklepów 
Kółek ro lniczych i w ogóle handlów , n ap isanego  przez 
D ra S tefczyka,  a  zaw iera jącego  w 22 a rk u śż ac h  d ruku  
o ile możności d o k ła d n ą  in form acyę w  rzeczach han  
dlow ych.

Z końcem r. 1893 sk lep ików  kółkow ych istniało 564, 
k tórych  zadan iem  było d o s ta rc za ć  ną^m ie jscu  ^gwarów 
tańszych  i lepszych, i u ła tw iać  zbyt w łasnych  p ro d u k ­
tów, a  za razem  chronić ludność od n iesum iennych  i w y ­
zysku jących  hand larzy ,  R.ózultaty ze sk le p ik ó w ,^ ta k  
m oralne,  j a k  m a te ry a ln e  —  p o w iad a  Z a rz ą d  w  swem 
sp raw ozdan iu  —  są  nieobliczalne, a  w wielu K ółkach  
zyski,  pochodzące ze sk lep ików , ob racane  b y w a ją  na  
zaspoko jen ie  różnych potrzeb K ó łek  rolniczych, tudzież 
n a  cele użyteczności publicznej w-jgmmie, paratii,  a  n a ­
t r ę t  w  powiecie. Z funduszu pożyczkowego, uchw alonego  
przez Sejm w kw ocie  15.000 złr. d la  p rzem ysłow o-han ­
dlowej działa lności K ó łek  rolniczych, p rzyzna ł  W ydzia ł  
k ra jo w y  w  roku  1893 n a  w nioski za rządu  bezprocen to ­
w e pożyczki siedmiu K ółkom  w  łącznej kw ocie  ikOOO 
zlr., zaś Z w iąz k ó w ’ hand low em u K ółek  rolniczych w K ra

i włości do n iego należących. U fny też w  p ro tekćyę
sw ego w ielk iego w ładcy  udaje  się do niego, a b y  mu
te  w sp a n ia łą  posiad łość  nada ł .  Siułtan zdz iw iony ś m i a ­
łośc ią  podobnej prośby, rozsierdził się i uniósł, a le p rzy ­
pom nia ł  sobie, źe p rzys iąg ł  n a  brodę swoją,- ż y m u  nic
nie odm ów i: dał  mu zatem  nak o n iec  i ten  pa łac  i p r z y j  
leg łe  do niego włości.

cN.araz nasz  pas tucha  został w ielk im panem . Ale 
się też okru tn ie  nudzi. Kie m a  co robić; '  w szyscy  mu 
s łu fa  r za  n iego pracu ją .  P ew n eg o  też dn ia  rzek ł  do 
s i e b i e : człowiek tak i ,  j a k  ja ,  n ie może w  ukryc iu  po ­
zos tawać. T rz eb a  mi się rzucić w  w ir  sp raw  pub li­
cznych ; t rzeba  pozyskać  w p ły w y  n a  świecie polity- 
cznynj. P o lity k a , p o lity k a ,  oto to, czego dusza m oja  
i zdolności moje po trzebują .  U k ła d a ją c  też sobie p lany, 
je d n e  g łupsze  od drugicb , j a k  on będzie r z ą d z i ł ; uda je  
się znów do su ł tan a  i mówi m u :  że jeżeli go jchce 
rzeczywdście zrobić szczęśliwym, a d o tr z y m a ® p rz y rz e ­
czenia, musi go  zrobić wielkim wezyrem.

kow ie 5 .000 zlr. S p ła ty  tych nożyczek w p ły w a ją  r e g u ­
la rn ie  do k a s y  B anku  k rajow ego. Z uznaniem  podnieść 
tu ta j  należy  o byw ate lsk i  czyn dy rekcy i  B a n k u  k r a jo ­
wego, k tó rą  p rzy s tą p i ła  do Z w iązku  handlow ego Kółek 
ro lniczych w Krakowde z udziałem 10.000 złr. i w y r a ­
ziła gotow ość p rzys tąp ien ia  z tak im że  udzia łem  do 
lw ow skiego  T o w a rz y s tw a  h and low ego ,  skoro ta k o w e  
przekszta łc i się na  Z w iązek  h and low y  Kółek rolniczych, 
ja k o  cen tra lny  sk ła d  hand low y d la  wschodniej części 
k ra ju .  Z a rz ą d y  pow iatowe w Rzeszowie i Tarnowie 
porobiły  s ta ra n ia  o u tw orzenie  d la  swoich K ółek  Z w iąz ­
ków  hand low ych  n a  w zór k rakow sk iego .

Co do"i sp rzed aży  soli tyarzonki, to po objęciu tej 
sp rzedaży  przez W yd z ia ł  k ra jo w y ,  dw adz ieśc ia  cz te rj  
Kółek rolniczych otrzym ało  g łów ne sk łady .

Znaczn .e  postąp iła  naprzód  sp ra w a  ubezpieczenia 
cz łonków  K ółek  rolnieżych od szkód pożaru , ta k  prze? 
zw iększenie  w  r. 1Ś93 liczby uczestn ików, ubezpieczo 
nych w T o w arzys tw ie  w za jem nych  ubezpieczeń w K r a ­
kowie, j a k  przez zap row adzen ie  nowych s traż y  ochotni 
czych pożarnych  i nabyc ie  doborowych s ik a w ek  i przy  
rządów  pożarnych. 'C złonkow ie zabezpieczyli w rcokt 
ub ieg łym  sw oje m ienie w T o w arzy s tw ie  k rak o w sk ie n  
n a .8 ;3 9 9 .0 6 2  zlr., za tem  o 1,380.012 zlr. więcej ni: 
w  r. 1892.

Z arząd  g łów ny  o trzym ał w r. 18.93 na&tępująęe. 
subw encye  i za s i łk i :  0 d s§ ę j in u . j5 .0 0 0  zlr., od k o n r te tu  
Tow. g ospoda rsk iego  w e-L w o w ie  1.600 złr., od kotni- 

j-tetu Tow . rolniczego w K rakow ie  "oOO złr., od T ow a 
rzy s tw a  w zajem , ubezpieczeń w  K rakow ie  300  zlr., od 
K a sy  oszczędności we Lw ow ie 500  zlr., od w ydzia łów  
R ad  pow iatowych  i T o w arzy s tw  gospodarsk ich  i rolni­
czych razem  75 zlr.y' w k ła d k i  członków w sp ie ra jących

S ułtan  na jp ie rw  p a rsk n ą ł  od śmiechu, a  potem 
już  się na  p raw d ę  rozgn iew ał i chc |-al skarc ić  pyszał-  
kow atego  pas tuąnę .  Ale n a ra z  przychodzi mu m y ś l ; 
a  k to  wie, może pod tą  pospolitą  pow loką  u k ry w a  się 
ja k i  m ąż stanu . S p róbu jm y  —  i w k ła d a  na  pas tuchę 
ogrom ny turban , a  z n im  godność w ielk iego  w ezyra .

W ie lk i  w ezy r  nie może sobie d a ć  rady ,  w pad łszy  
w w ir spraw7 publicznych, o k tórych  najm nie jszego  nie 
m a  pojęcia. Z arzucony  b ędąc  przedstaw ien iam i,  p e ty ­
cyjni. i, ska rgam i,  k tórych  nic nic rozumie. A sz as ta ją c  
groszem  publicznym , to na  praw o, to n a  lewo, robi 
sobie p rz y c h y ln y c h , a le  więcej jegzcze n ieprzyjaciół.  
S u łtan  odrzuca je g o  p lany  i p rzeds taw ien ia  raz po raz ,  
co niecierpliwi w ielk iego w e z y r a ; mówi też do s iebie : 

:.ćo to za życie m oje ;  n ie dość, że się męczę i g łow ę 
sobieEjsuszę nad  w szys tk iem i s p r a w a m i ,  a le su łtan  
w  moich na j lepszych  pom ysłach  zaw sze  mi się sp rz e ­
c i w i a —  pójdę do niego i powiem mu, że nie on rzą d z ić  
powdnien, ale j a  — że m e on też rządzić będzie , a le  ja .
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924 złr. 50  ct., od p rez esa  p. A ugustynow icza  30  złr., 
od cz łonka za rządu  hr. J a n a  Potockiego  300 złr.

Zaproszony  przez d y re k c y ę  powszechnej w y s ta w y  
k ra jow e j  w e L w ow ie  r. 1894 do wzięcia w tej w y s ta ­
w ie  udziału ,  za rząd  g łów ny  zają ł się gorąco tą  sp ra w ą  
i już  n a  posiedzeniu z dn ia  14 m a rc a  1893 r. p rzy ją ł  
w y p ra c o w a n y  przez s e k re ta rz a  D ra  Dulębę p rog ram  w y ­
s ta w y  K ółek  ro ln iczych ,  w edle k tórego  w y s ta w a  ta  
m ia ła  się stać w iernym  obrazem  działa lności insty tucy i 
Kółek rolniczych i obe jm ow ać o ile możności to w szy s t­
ko, co d la  ludu podję ły  i p rzeprow adz iły  K ó łk a  ro ln i­
cze, a  za razem  p rz e d s ta w jć 2 w y ty c z n ą  n a  przyszłość, 
a  w ięc  to, co dlftsoświaty, m oralności i dobrobytu  wło­
śc ian  zdz ia łać  należy.

D n ia  1 czerw ca roku  1893 w y s ia ł  za rząd  g łów ny  
okóln ik  do za rządów  K ółek  ro ln ic zy ch , w zy w ając y  je  
do na jsze rszego  wzięcia udziału w w ys taw ie ,  a w kró tce  
potem drugi okólnik, za w iad am ia jący ,’ że w y b ra n a  zo­
sta ła  osobna kom isya  w ys taw ow a .

P. a rc h i tek t  L ew ińsk i pod ją ł  się za n ad e r  skro- 
mnem  w ynagrodzen iem  w ys taw ić  paw ilon  Kółek ro ln i­
czych n a  placu powszechnej w y s ta w y  k ra jow ej i tak ,  
dzięk i zapobiegliwości g łó w n eg o isza rz ąd u  i gorliwej 
p racy  w ybrane j komisyi; K ó łka  rolnicze w zię ły  udział 
w  tern wielkiem przedsięw zięc iu  uarodow em .

Do nowo asenterowanych.

Bliski je s t  czas, k ie d y  rekruci  pó jd ą  do w ojska .  
W  aus tryack iem  w ojsku je s t  da leko  lepiej, niż w  pru- 
skiem. [P ru sk i  żołnierz n ie m a  n a  sobie lekkiej bluzy,

ale ściśle do p asa  i do szyi op .ęty  m undur, co nie do ­
puszcza przewiew u pow ietrza  i sp raw ia  gorąco, aśew i-  
czenia od b y w a  on nieraz z tornis trem  n a  plecach, ob­
ciążonym p iask iem  do 25 funtów, pod którego  ciężarem 
nie jeden  zem dla ły  upada .  J .Gorszą jp'st jeszcze służba 
w rosy jsk iem  wojsku. Tu  — zw ycza jn ie  po m oskiew  
s k r  (j a k  k ap ra l  albo oficer zak o m e n d eru je :  „Nadmij 
puszku  ! |  to b iedny  so lda t  musi pobczki w y d ą ć  i do­
sta je  w nie pięścią. A dopiero ' tortury,, jak iem i tam  
m ęcpą! N ierozum iejącego  m u s t iy  k a r z ą  p rzyw iązan iem  
rozkrzyżow anycb  r ą k  do belki t a k ,  że całe ciało wisi, 
a  nogi nie d o s ta ją  dd ziemi. Z a  b ąd ż ja k ie  p rzewin ien ie  
w y p rę ż a ją  n a  law ie  i p rzy w ią zan e g o  rzemieniami biją 
pół godziny  albo i dłużej. N iejeden ta k  s to r tu row any  
albą-; sk a to w an y  życie kończy, a jeżeli potrafił te m ęki 
przenieść, dezer te ru je  nareszc ie  za- g ran ic ę  i ty le  jego  
szczęścia, jeżeli go nie złapią , lub obcy rząd  napow rót 
do g ran ic y  n ie odstawi.

U: nas  żołnierz je s t  sobie, m ożna p o w ie d z ie ^  szczę­
śliwym, ab y  ty lko  powinności sw oje  w ypełn ia ł .  Żoł 
n ie rk a  je s t  ta k ż e  sz lache tną  służbą, m ożna się w niej 
nauczyć ,  j a k  bronić ojczyzny, m ożna n abyć  m ęstw a, 
odw agi,  przyzwyczaić&jsię do porządku , punktua lnośc i 
i dokładności  w w ypełn ian iu  obow iązków , a  p rzy tem  
i w iadom ości coko lw iek  się n ab y w a ,  bo uczą tam  z k s ią ­
żek i pisma.

Ale j a k  k a ż d a  czynność od B oga  się zaczynać 
pow inna,  ta k  i rekrut-,:, do w o jska  w stępu jący ,  powinien 
pomocy Bożej w ezw ać  i zaw sze  n a  Boga pam iętać ,  
a  w tedy  s łużba dobrze mu pójdzie, i ła two. :N iech też 
młodzian  w eźm ie ta k ż e  b łogosław ieństw o rodziców na 
drogimi bo ono wiele dobrego  sp raw ia  ja k o  pochodzące 
od tych, k tórzy  m u m iejsce Boga na  ziemi zastępują .

J a k  pomyślał,  t a k  i zrobił. S u łtan  był j e d n a k  
w ty m  dniu n iezw yk łego  złego humoru.} p rze ta r łszy  też 
sobie czoło i oczy, chw ycił się z gn iew em  za  brodę 
i zas iad łszy  n a  tronie, k a z a ł  się tuż s to jącem u n iewol­
nikowi ugryść  w paleę, ab y  pocham ow ać gn iew  swój. 
T en  je d n a k ,  g d y  go ugryzł  za mocno, w yliczyć mu 
k az a ł  nie n a  poczekaniu ,  a le  bez poczekan ia ,  sto bizu- 
nów. A potem k la sn ą w sz y  w dłonie i p rzyw oław szy  
sw ych  czarnych  j a k  smoła m u rzy n ó w ; „odw róć s i ę ! “ - 
k rz y k n ą ł  do w ielk iego w ezy ra .  A g d y  ten  się o d w ró ­
cił, je g o  światłość słońca p a lną ł  go n o g ą  w miejsce, 
do p la g  zastósow ane, i da ł  znak  negrom  swoim, ab y  
tę  adm onicyę  w ielk iem u w ezyrow i dobrze zaap l ikow ali .  
Ci posłuszni rozkazow i, spełnili go w iernie , odar łszy  
z niego ubranie , puścili w  jednej ty lko  koszuli w śród  
ogólnego śmiechu dw orzan  i w ielk iego  tłumu stojącej 
p rzed  pa łacem  publiczności.

Heben-Bej, tak  się n az y w a ł  w ie lk ’ w ezyr, został 
nazad  p as tu ch a  i gdzieś  n a  pustyn i m arn ie  zg iną ł

„Krakus" Nr. 87.

Ale czyż to nie h is to rya  wielu w ezyrów  ■ ek sk an -  
clerzy, zacząw szy  od sam ego  B ism arcka ,  co znikli z ho ­
ry zo n tu ,  j a k o  b a ń k a  n a d ę ta  m yd lana .  Nią, j e s t  że to 
t a k a  h is to rya  nasza ,  a  p rzyna jm nie j  tych, co bez zdo l­
ności i znajomości w p ra w ,  s tosunków  i in te resów  p u ­
blicznych, p o ry w a ją  się na  to, o czem nie m a ją  n a j ­
m nie jszego w yobrażenia .  Szczęście nasze  na  ziemi je s t  
w nas  i często przy  nas ,  a zależy n a  w y konan iu  obo­
w iązków  w zględem  Boga i łudzi, w edług  za k resu  n a ­
szego powołania. Szczęście za leży n a  tem, ab y  być d o ­
brym  chrześcijaninem . W  poczuciu też tej p raw d y ,  
a  swej chrześc ijańsk ie j duszy, w ielk i n a s /  poe ta  K o ­
chanow sk i w yrzek ł  to m ą d re  z d a n i e : „ten p an  — zda  
niem mojem — kto  p rzes ta ł  na  sw o jem “ .

yjfitan ig łąkf Górski.
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W  stosownej do tego porze p rzypom inam y  rodzicom 
nowo zacięźnych woj ików, żeby ich przyzwoicie  do 
s łużby w y p ra w ia l i ,  żeby tow arzysze  broni, zeb raw szy  
się na  wozach, czy p iechotą  i dąż ąć  do m ie jsca  p rze ­
znaczenia,  nie z d jab łem , to je s t  nie z g łow am i zala- 
nem i w ódką ,  i n ie z n ieprzyzw oitend śp iew kam i i k r z y ­
kam i,  j a k  to się w wielu okolicach dzieje, a le z p o ­
bożną p ieśn ią  n a  ustach i p rzyzw oitą  rozm ow ą drogę 
odbywali .  W szyscy  oni chodzili do szkoły, gdzie  ich 
uczono skrom ności obyczajnośc i ,  niechże więc n a  te 
nauk i pam ię ta ją .  Młody w iek  je s t  weso ły  i inaczej być 
nie może, ale niechże ta  wesołość będzie n iewinną, niech 
będzie  ta k ą ,  ab y  się P a n u  Bogu podobała .  Ale może 
n iek tó rzy  z żalu za .rodzicami > domem rodzinnym , że 
go n a  trzy  la ta  op u sz cz a ją ,  g o rza łk ą  się poc iesza ją?  
T a k a  pociecha n ikom u, a  więc i m łodym  ludziom nie 
przysto i i j e s t  w pros t  w s trę tna .  T rz e b a  pam ię tać  o tem, 
że źródło pociechy jest w Bogu.

M undur w o jskow y  i k a ra b in  mech też nie b ę d ą  
d la  m łodego cz łow ieka osłoną, pod  k tó rą  m u już  w szys t­
ko, j a k b y  myślał,  wolno. Owszem, niech to p rzybran ie  
zdobi obyczajność?wszędzie i zaw sze za ch o w y w an a  i po­
bożność. Niecłi żołnierz nie zan iedbu je  codziennego p a ­
cierza, k tórego  go m a tk a  nauczy ła ,  i n ie opuszcza 
w święto w ysłuchan ia  Mszy św ię tej .  P rzysłow ie  po ­
w iad a :  M odlitwa nie zaszkodzi,  Msza św. nie opóźni.

B y ł w e  F ra n c y i  żuaw  (daw nie j is tn ia ł w w ojsku  
f rancusk iem  pu łk  z w a n y  żu a w i), k tó ry  codzienuie Matce 
Boskiej honory  o d d a w a ł  w kościele. D laczego?  On sobie 
t a k  r o z u m o w a ł ; p rzed  pa łacem  cesa rsk im  stoi w ar ta ,  
przed je n e ra ła m i  i innym i sta rszym i w  w ojsku  p rezen ­
tu je  się broń  albo się sa lu tu je  ręką ,  toż ' tej świętej 
P an i  a  Królowej n ieba  coś się od żołnierza należy.  
Szedł więc codzień o południowej godzinie wolnej od 
s łużby do kościoła , k tó ry  zaw sze  by w a ł  o tw ar ty  i tam  
przez ca łą  godzinę s ta ł  p rzed  Je j obrazem  w  postaw ie  
sa lu tu jącego , to je s t  t rz y m a ją c  r ę k ę  u c z a k a  tak ,  j a k  
to robi żołnierz, g d y  s ta rszem u się k łau ia .

Żołnierz obycza jny  i pobożny zbudu je  n ie jednego . 
Osobliwie też zna jdu jąc  siei m iędzy  p rzeróżnym i to w a ­
rzyszam i bez w ychow an ia  z domu i >nnej w iary ,  niech 
się s trzeże przed  tak im i,  k tó rzy  rozw iązłe  m ow y i ża r ty  
p row adzą ,  n iby  to dowcipem  g rz e sz n y m  się popisując 
i rozśm ieszając .  K ażdem u  tak iem u  trze b a  dać  na leży tą  
odp raw ę  i m e dopuszczać tak ich  rozmów.

Ale w szędzie  godność sw o ją  zachow ując,  nie t rzeba  
znowu byiji za rozum ia łym . P o l i tow an ia  godzien  je s t  żoł­
nierz, k tó ry  się chw a li:  „ J a  je s te m  cysa rsk ie  t&żtfećItcP 
i za nic m a „ c y w ila 1', a  postępuje  tak ,  że nie ty lko  Ce­
sarz, a le i k a ż d y  cywil pa trzy  na  to ze zgorszeniem  
M undur i szab la  nie d a ją  n ikom u p ra w a  do hu l ta js tw a ,  
owszem n a k a z u ją  być godn ie jszym  i lepszym . Ludzie 
po m iastach,  w idząc re lig ijnego  i m oralnego  żołnierza, 
p o w iad a ją  sob ie :  „To  j a k iś  rozum ny  człowiek, widać '

ja k iś  gospodarsk i s y n “ . A s ta rs i  w ojskow i dobrze 
u w aża ją ,  j a k  k tó ry  żołnierz się p row adzi i p rzy  a w a n ­
sach  w ielk ie  to m a  znaczenie.

Kuchnia królewska*).
Braciom ipłoscmnom w pośród posiadłości patlsłtpa 

Dzikowskiego poświęca cnitor. i

W  W ielowsi, w miejscu, gdzie dziś murowany 
K lasztor, przez Tarnow skich niegdyś fundowany, 
Czarną wieżyczkąłjhięga pod obłoki,
Stał dwór przed la ty  z modrzewia, szeroki.
A obok dworu modra W isła biegjaj|j*jj 
I  niby tegoż od napadu strzegła.

/Nad W isłą kępa wieńcami się wije,
Tutka w pobliżu wśród dolin się kryje,
I  w wonne kw iatki, jaktfcyeko rśię stroi.
Zdała łan zboża kłosami s ię .ro i, 
ijp ladem  łąki ustraja  sio w kw iaty  ;
W  maki, ostróżki, w fczki i bławaty.
N aokół gruntów  przyległych do dworu,
Snuły się pasma obszernego boru, 

p a ł a  natu rą  w idniała wspaniałe.

P an  owycli włości był w narodu chwale, 
Praw dziw ej W ierze i Ojczyźnie służył,
N aród swój.' kochał," -a władz nie nadużył.
A jeśli kiedy naszła na kraj trwoga,
Że nieprzyjaciel napadł kraj pustoszyći&ą 
Zaraz Pan Hetm an wyruszał na wroga.
I  najfezdników wnet poczynał płoszyeltóg 

Ś cigał,; bił, ia b a ł do ^óstatniej. siły,
W rogi zmykająSj: poddaw ały tyły.

W onym to wieku swobody i wiary,
Panow ał w Polsce król nasz Zygmunt S tary ,
W  pełnej swobodzie1, bez żadnej {tęsknoty, 
D latego słusznie ów wiek zwał się „z ło ty“.
Gdy w owym czasie wśród murów Krakowa, 
W ybuchła straszna zaraza morowa,
Z całą rodziną ruszył król do drogi'.,'
I  tu  zagościł w W ielo w iejskie progi.

W  progach W ielo wsi,ę we dworze hetm ana 
Cnego rycęrza Tarnow skiego Jana ,
Ze swą rodziną mieścił się wygodnie,.- .
I  tu  im życie płynęło swobodnie.--;
Królewicz w tedy był maJem panięciem,
I  igrał w dworze z hetmańskiem chłopięciem,
I trzy królew ny, m alutkie paniatka,

*) ."Okop pod W ielowsią z czasów Zygmunta Starego
i hetm antę Jana Tarnow skiego.



Również- tu były u onego kątka.
I ja k  gcfłąbki naókól bujały,
I w śladLcbłopiocij& w yŚ^aw oliii^graijY  1

Ctfv król jegom ość we W ielowsi bawił,
W tedy pan hetman |a k  wojskiem obś,tawił 
L asy  dokoła*! brzegi wzdłuż W isły,
Ze 9 $  powietrzem p taki nie przepasły,
Ani zwierz leśny nie przem knął lańcg&ha.

Pod k arą  śmiereS*, by żjw .ęgp ctućba 
We^tprzópusżfiząno, tak był ro.zkaz jjf&ny,
To też naboje, szły powietrzem w łan y ;

(Szczękają kurki, strzały wokół lecą,
Isk ry  sio blaskiem w prądzie W isły świecą.

Przez czas; ja k  z domem król w W ielowsi bawił, 
N ik t się przez W isłę z ludzi nie przeprawił,
■roki zaraza całkiem me ustała: .

Aż się ńa onym łańcuchu złam ała;
Król do powrotu z domem się szykuje,
I  Hetmanowi serdeczniej dziękuje :
,, Bardzo rad jestem  za podjęcie grzeczne,
„I za przysługi nadto dostateczne, 

rk ilie wiele^takichk^Hwil przebyłem  w życiu,
„T akich  bezpiecznych i takich spokojnych,
„.Takie Bóg raczył dać mi w isem ukryciu,
„I w ite j W ielowsi progach ihogobojnych.
„Z miejsc w szystkich;?któręm  przebył w czasie drogi, 
„Najm ilsze mi są’ te W ielowsi progi.
„Niechże Wielowsi będzie wieczna chwała,
„Świetnej przeszłości b y l^ ię  doczekała!

*

Od onycli sławnych d(Ą»obecnjjy!i czasów,
Owa naturą bardzo się zm ien iła:
Znikły obszary przyległych tuż lasów,
Pierw otne łoże?'W isła porzuciła.

A w dal nieznacznifciodątroniwsz^, stale 
Bieży i szumi ja k  dawniej wspaniale.

W śród pól uroczych, gdzie słaby strug wody 
W  grobowej ciszy ledwie że co bieży,
W  onym przestw orze majowej swobody.T;
Z onych pam iętnych czasów okop leży,

K ędy dworzanom stanowisko danojn'- 
„ Kuchni królewskiej “ po dziś nosi miano.

Je s t to pam iątkhr miła okolicy,
Co trzyma slawć wieku ubiegłego,
K iedy król możny w yruszył z stolicyS .
I tu przebyw ał w śjód ludu rolnegojW

Jak  trzy  miesiące we W ielowsi bawił,
I  swem pobytem okolicę wsławił.

„K uchnia królew ska “ przypom ina żywię,
Ja k  nam Tarnow scy przez tak  długie wieki

N a drodze cnoty przewodzą szczęśliwie.
Oby Bóg. raczył Ród Ich w wiek daleki

Od trosk zachowaćfl dla biednego ludu,
Co go w spierają i ujm ują trudu.

W  czasie obecnym, kiedy oracz z pługiem 
W yruszy w pole pod przyległe wrzosy,
A kosiarz z kosą, ponad wody strugiem 
Stanie, na okop, to w górne niebiosy 

Oczy zw racając, prosi Pana B o g a;
By znów do Polski weszła wolność droga.

Z Rodu jakiego, by takiego Męża 
Bóg W szechmogący raczył nam postaw ić:
Coby się kiedyś mógł chwycić oręża 
I  biedną Polskę z niewoli wybawić.

Z ciężkiej niewoli z pod rządu Moskala,
Co w czynach zbrodni potwornie się wala.

Długo Wielowidg>JVędzie się szczyciła
Onym okopem wśród bliskiego pola,
Co ja k  w Krakowie Kościuszki mogiła
Mieścia nadzieję, że kiejś lepsza dola

Zabłyśnie dla nas, podźwignie sięłrPolska,
P rzepadnie cała potęga m oskiew ska!

*
F e rd y n a n d  Kuraś,- w łościanin z W ielowsi.

Nie będę malowanym wójtem.
Opowiedział 

l^indenty B. z Czarnego Dunajca.

(Dokończenie).

Y.

Po latach sześciu,
—  A słyszeliście sąsiedzie ła d n ą  n o w in ę?  —  ode­

zw ał się je d e n  z w ieśn iaków , zd ą ża ją cy ch  w  g rom adce  
d ro g ą  ku kościołowi.

— A może ta  now ina,  że naszego  w ójta  w ybrano  
do R a d y  pow iatowej ?

—  Nie ty lko  do R ady ,  a le  i do W ydzia łu  pow ia­
towego. A piszą też o naszym  nacze ln iku  gm iny  po g a ­
ze tach t a k  p ięknie, aże się dusza  raduje . A p iszą  czystą  
p raw dę ,  żeśm y tu  za  r a d ą  jego  za sześć la t  p raw ie  
cudów dokazali .

—  Co dobre, to sam o się chwali —  w trąc ił  się 
inny. J a ,  co się ośm la t  z la sk i  tych oszustów : M cśka 
i P ó lp a n k a  za m orzam i poniew ierałem , powróciłem do 
k ra ju  i nie mogłem  poznać swej rodzinnej wioski,  ty le 
się w  niej zmieniło. Daj Boże! żeby sto la t  t a k a  R a d a  
rządz iła  gin iuą . To też słusznie, że znowu n a  drugie  
sześciolecie w ybra l iśm y  tę  sarną R adę.

— O, to św ię ta  p raw da ,  Bartoszu. W ójt nasz, j e ­



8 —

d y n y  n a  wójta ,  ja k ie g o  szukać  na  całej okolicy. W s z ę ­
dzie porządek  i spokój w e  wsi, aż milo żyć tu człowie­
kowi. Ale też radzili i radzili ci radni.

—  Co uradzili ,  to i w ykonali ,  a  może i więcej 
jeszcze, niż się spodziew ali —  rzek ł s ta ry  Maciej —  
Boże! da jże  im zdrow ie i szczęście, a  nam  dalsze  bło­
gosław ieństw o. Gdzie okiem rzucisz, w szędzie  coś do ­
brego ujrzysz . M am y dzieci sk ro m n e ;  spokój n a  ulicy 
i p o rzą d ek  w całej w iosce ;  drogi dobre, obsadzone  d rze ­
w in ą :  dom y  nowe, ładne,  z ogródkam i,  a  s ta re  oporzą­
dzone, ani poznać, jakie, były, a  w szys tk ie  asek u ro w a n e ;  
m a m y  też i s traż  pożarną ,  dobrze w y ć w ic z o n ą ; ca łe  n a ­
sze gospoda rs tw o  się po lepszy ło ;  z d ługów  w ybrnęliśm y; 
p rocesów  nie m a m y  praw ie  ż a d n y c h ; we wsi we w ł a ­
snym  sk lep iku  dostan iesz ,  czego ci po trzeba;  w szędzie  
w idno  p o le p s z e n ie . . .

—  A w ik l in y ?  a  w yroby  k o s z y k a r s k i e ? . .
— A p a s tw isk a  podzielone, a  bagn isko  osuszone! ..
— A śliczna, now a  szko ła  z ogródkiem , aż  miło 

pa t rzeć  b 9
—  A zegar  n a  w ieży b la ch ą  okryte j ?
—  A szpichlerz gm inny , a  pożyczkow a k a s a  g m in ­

na, a  ochronka  d la  m a łych  dzieci i szpital czyli, j a k  
mówi p an  nauczyciel,  „schronisko  d la  b ie d n y ch !1'

—  A, w idzicie , w id z ic ie ! o to może zgoda  i szcze­
ra  w ola  i zaufanie! — odezw ał się n a  to je d e n  z r a d ­
nych, k tó ry  z bocznej śc ieżki w szed ł n a  d rogę  g m in n ą .—  
A zdaw ało  się, że to c iężary  nie do zniesienia. Co to 
było ha ła su ,  co w y g a d y w a n ia  n a  now ą R a d ę  —  a  dziś!

—  A dziś, w szyscy  w a s  b ło g o s ła w im y ! — rzekł 
rezolutnie m łody  w ieśn iak ,  k tó ry  po powrocie, ze szkoły  
rolniczej osiadł na  gospoda rs tw ie  o jczystem  i pełnił za 
razem  obow iązki se k re ta rz a  gm innego .

— T eraz  w iem y, co to je s t  po rządek ,  sp raw ied li­
wość i o św ia ta!  —  doda ł  d rug i m łody  gospodarz .

—  I  um iem y szanow ać  p raw d ziw y c h  przyjació ł 
l u d u ! — zaw ołał inny.

—  C hw ała  Bogu! żeśmy zaw czasu  na  oczy p r z e j ­
rzeli —  rzek ł  pow ażn ie  s ta ry  Bartosz. —  U cieszyłem 
się bardzc^r w y cz y taw sz y  w  gaze tach  ty le  o naszej g m i­
n ie  dobrego, a był czas, że 's ię  n a  p łacz zbierało. Niechże 
inne w ioski id ą  za  dobrym  p rzy k ła d em  naszego  wójta .

—  D obry  p rz y k ła d  m a  d ług ie  nogi, w ięc zajdzie  
i do są s iadów  z dziesiąte j k ra iny  ! — zauw aży ł  dow cipny 
S zym on P le w k a ,  dzielny kołodziej ,  w yuczony  we w zo­
rowej szkole  kołodzie jskie j w Grybowie.

—  D aj B o ż e ! ab y  się-, w asze słowa, Szymonie, 
s p e łn i ły ! — rzekli  uczciwi w ieśn iacy  i weszli skrom nie 
do św ią tyn i P ańsk ie j .

J a k a ż  radość  m a lo w a ła  się n a  tw arzach  parafian, 
g d y  k s ią d z  proboszcz po zakończen iu  k a z a n ia  oznajmił 
kochanym  parafianom, że A dam  S k iba ,  nacze ln ik  g m i­
ny, o trzym ał od N ajjaśn ie jszego  P a n a  z lo ty  k r z y ż  z a ­
s łu g i  i że już  w e  cz w ar tek  p rzybędzie  do g m iny  p an

sta ros ta ,  pan  m a rsza łek  pow iatu  z cz łonkam i w y d z ia łu ,  
ab y  uczcić.- zas ług i  zacnego  w ójta . :. j t a  tę  u roczystość  
zap raszam  ca łą  parafię !  — rzek ł w zruszony  k ap łan .

Z a p o w ie d z ia n a  uroczystość  odbyła  się w sp a n ia le  
i d ługo pozostanie w pam ięc i uszczęśliwionej w ioski,  
k tó rą  z niedoli podźw igną ł  ten, k tó ry  um ia ł  b y ć : n i e ­
m a l o w a n y m  w ó j t e m !

Wiadomości ze świata.

Pobyt Najj Pana w naszym  kraju.

J a k  zapowiedziano, p rzyby ł Najj.  P a n  do n a s z e g o  
k ra ju  z 6-go n a  7 -m y^wrześn ia .  Aż do Rzeszow a ż a d ­
nego  p rzy jęc ia  nie było) bo b y ła  noc. W  Rzeszow ie 
dopiero rozpoczęły się pow itan ia ,  a  od tąd  aż do L w o ­
w a  t rw a ły  j u ż  n ieustannie .  Pociąg ,  w iozący  N ajj P a n a ,  
za trzy m y w ał się ty lko  n a  w iększych  s t a c y a c h , ale 
wzdłuż toru kole jow ego s ta ły  w szędzie  rzesze ludność: 
w  św ią tecznych  s tro jach,  często ta k ż e  konne  grom ady  
w łośc ian  i w ita ły  Najj .  P a n a  z uniesieniem. Od R z } 
szow a tow arzyszy ł "IŃajj. P a n u  p. N am ies tn ik  lir. B a  
W ini, gdzie  się pociąg  za trzym yw ał,  tam w ita ły  M onar 
che w ładze  pow iatow e)  m ie jscow a i okoliczna ludność 
przez d e p u ta c y e ,  młodzież szko lna  z przełożony! 
i w sze lk ie  to w a rz y s tw a  i iusty tucye.  N a  pow itan ia  od ­
p o w iada ł  M onarcha ła sk a w ie  i zaszczycał rozm ow ą 
osoby w szys tk ich  stanów.

Lw ów  przyozdobił się i w ystąp ił  n a  p rzy jęc ie  
Najj .  P a n a  w span ia le .  S N a  dworcu kole jow ym  oczeki 
w a ły  C esarza  w ielk ie  rzesze publiczności, rep rezen tanc i 
w ła d z ,  a  m iędzy  nimi sześciu m in is trów : p rez y d en t  
m in is trów  ks. W indischgraetz', m inister  sp raw  zew nętrz ­
nych m a rg ra b ia  B acguehem , m in is te r  handlu  hr.  W urm  
b ra n d t, m in is te r  ro ln ic tw a hr. F a lk e n h ą y n ,  minłstei 
o św ia ty  D r M a d e y sk i i m in is te r  d la  Galicyi J a w o rsk i

W  chwili,  g d y  o godzin ie  11 m inut 11 przed po ­
łudn iem  pociąg  w jeżdża ł przed peron kole jow y, m uzyks  
w o jskow a za in tonow ała  hym n lu d o w y ;  wszyscy  odkryb 
głowy. Cesarz s ta ł  na  platformie i up rze jm ym  ukłonem  
dziękow ał za en tuzyas tyczne  o k r z y k i : Niech ż y j e !
i „M nohaja  l i t a '"

Równocześnie 101 sa lw  dzia łow ych  z cy tadel 
zw iastow ało  m ias tu  w jazd  'Monarchy n a  dw orzec kole 
jow y ,  zaś we w szys tk ich  kościołach uderzono w  dzw ony  
C esarz zstąpił  z w ag o n u  i  p rzyw ita ł  się ze w szys t  
kimś ministram i, pod a jąc  każdem u  rękę ,  poczem zbli 
żyłyśię  do C esarza  M arsza łek  k ra jow y ,  ks. E u s ta ch )  
S a n g u szk o , i pow ita ł  go imieniem k ra ju  w n a s tę p u ją ­
cych s łow ach :

N ajjaśn ie jszy  P a n i e ! W  imieniu k ra ju ,  w  imi ;niu 
w szys tk ich  bez w y ją tk u  je g o  m ieszkańców , mam za szczy t
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złożyć u stóp Twoich w y ra zy  uczuć wierności n ie z a ­
chw ianej i p rzyw iązan ia  d la  N ajdosto jn ie jszej Tw ej 
Osoby oraz d la  Najwyższej D ynasty i .

W dzięczni je s te śm y  n iew ym ow nie ,  iż W asza  Ce­
sa rsk a  Mośeiiraczyleś przybyć, by zwiedzić naązą  w y ­
s taw ę  i dajesz  nam  dowód swego ojcowskiego serca, 
chcąc widzieć.'!: owoce nasze j praćgf, chcący p rzypa trzyć  
się osobiśęi.e postępom, ja k ie  k ra j  zrobił pod Twojem  
miłościwem berłem.

(Po r u s k u ) : Obie narodowości,  k ra j  ten z a m ie szk u ­
jące ,  w iedząc dobrze, ile zaw dzięcza ją  Tobie, N a j ja ś ­
n ie jszy  P anie ,  Tw ej ^fenarszej mądiości,  sprawiedliw ości 
i łaskaw ości,  o tacza ją  imęę T w ojśpczc ią  na jw yższą ,  mi 
łością i wdzięcznością. '

i r ) |P o  p o lsk u ) :  To też k ra j  ca lyJjednoezy  się w  uczu­
ciu jednem  w tejątyliwili i w i ta jąc  sw ego Monarchę? 
wznosi o k r z y k : Bóg niech błogosławi naszego  C esarza  
i K róla, niech nam  w na jd łuższe  la ta  panu je!  Cesarz 
F ra n c isz e k  Józef  I  niech żyje! (Obecni wznieśli z z a p a ­
łem trzyk ro tny  o k rzy k :  Niech ży je!  i „M nohaja  l i t a ! “).

N ajj .  P a n  o d p o w ie d z ia ł :
Z apew nien ie  wiernej" uległości, k tórej w yraz w ła ś ­

nie P a n  dałeś  w imieniu całej ludności k ra ju ,  p rzy jm u ję  
chę tn ie  i z radośc ią .  Ju ż  od m ego b r a ta  dow iedz ia łem  
się, j a k  n iezaprzeczony dowód wielce pożądanego  roz­
woju rękodzieł  i przem ysłu  przedstawda w asza  w ystaw a .  
R a d  jes tem , że będę mógł się te raz  osobiście p rze k o ­
n a ń -o  tych postępach. Bądźcie  p rze k o n an ijh iż  mojem 
n ieus taunem  dążen iem  pozostanie silne popie ran ie  zgod ­
nego w spółzaw odnic tw a zam ieszku jących  ten kraj szcze­
pów na  tern pokojow em  polu.

D lugotrw ające in i o k rzy k a m i przy ję to  s łow a Cesa- 
rz a l jk tó r y  n as tęp n ie  bardzo  ła sk aw ie  rozm aw ia ł z oso ­
bam i,  przez N am ies tn ik a  przeejśtawionemi, poczem o d ­
jechał z N am ies tn ik iem .

P rz y  b ram ie  t r y u m f a ln e j , p jęknie  udekorow ane j,  
pow ita ła  M onarchę ca la  repręityntacya m ia s ta  L w ow a 
i g rem ium  m a g is tra tu  z p rezyden tem  M ochnackim  na  
czele.

Do M onarchy przemówił p rezyden t M ochnacki, w i­
ta jąc  w  serdecznych s łow ach  C esarza  imieniem m ias ta  
L w ow a.  Na to pow itan ie  odpow iedzia ł Cesarz również 
serdecznie i zaszczycił rozm ow ą k i lk a  osób.

Cały  orszak  ruszy ł dalej ulicami ku®f$miestnictwu. 
P rzed  w pizdem  do rezydency i cesarsk ie j w  N am ies tn i­
ctwie powitali C esarza  dostojnicy dworu, D uchowieństw o 
m etropolita rne ,  w ładze  cywilne i w ojskow e, korpus  ofi­
ce rsk i ,  sent ak adem ick i  z kolegium profesorów i prze- 
łożeństwo zboru iz realickiego.

T u  odbył Cesarz przeg ląd  kom pan ii  honorowej 
i p rzyw ita ł  się S erdecznie  z A rcyksięciem  Leopoldem  
S alw atorem , k tó ry  tutaj s ta ł  n a  czele korpusu  oficer­
sk iego  sw ego pułku. N astępn ie  zaszczycił Cesarz roz­
m ow ą Sm olkę Franciszka'* je n e ra łó w  zebranych , p re z y ­

dentów  Z borow sk iego  i S imonowicza, oraz A rcyb isku ­
pów i Biskupów, podając  im rękę.

O godzinie 1 cj w południe odbyło się u roczyste  
p rzy jęcie  u Dworu Kolejno p rzed s taw ia ły  się Naij. 
P an u  w szys tk ie  w ładze i lozm aite  korpnracye ,  a nako-  
niec kom ite t  w y s ta w o w y  z ks. '$apieh<f n a  czele.

Po śn iadan iu  o godzinie 4  po południu  uda ł  się 
Cesarz z pa łacu  iN kniiestn ikowskiego  n a  w ystaw ę .  jJPo 
obu stronach  całej drogi u tw orzy ły  szpaler  instytuęyie, 

[Stowarzyszenia, zak łady ,  uczniowie szkół ś iedn ich  i lu ­
d o w y ch ,  wreszc ie  n ad e r  licznie ze b ran a  publiczność. 
P rzez całą , d rogę  witano M onarchę n a  k a ż d y m  k ro k u  
w sposób en tuzyasthęzny .

Cesarz za je ch r ł  przed pa ła tó p rze m y sło w y ,  pow i­
ta n y  przez kom itę t  w.yśtawfjwy i n ad e r  licznie zeb raną  
publiczność. M uzyka za in tonow a ła  hym n  ludowy. Mo­
n arc h a  wszedł do gm achu  p rzem ysłow ego i za ją ł  m ie j­
sce n a  'p rzygo tow anym  tronie, g r z ę d  tronem  pójjobu 
s tronach  utworzyli zw arty  szpa le r:  dygn ita rze ,  D ucho­
wieństwo, kom P et  w y s taw o w y , sz lach ta ,  posłowie i je- 
neralicya .

T u ta j  powita ł M onarchę prezes w y s ta w y  ks. A dam  
S a p ie h a  n a s tę p u ją c ą  p r z e m o w ą : ; .

N a jjaśn ie jszy  P anie ,  Miłościwy n am  Cesarzu i k r ó l u ! 
P ierw szy  to raz  o d w aż am y  s i& s tan ą ć  przed ukochanym  
naszym  M onarchą i p rzedstaw ić  m u  owoce dłuższej p racy  
k ra ju  około rozwoju  i podn ies ien ia  by tu  jego  m oralnego , 
um ysłow ego i m aterya lnego .

R aczyłeś  Miłościwy nam  Cesarzu i Królu p ra w d z i­
wie ojęhwskiem okiem  spojrzeć na  w iernych  Ci p o d d a ­
nych, pozwoliłeś nam  ży& -życiem, d la  nas  po trzebnem  
i koniecznem  i nie p rzes ta jesz  w w ysokie j  Tw ej dobroci 
i m ądrośc i  o taczać op ieką  T w ą  M onaiszą  uczciwych 
p rac  i s ta ra ń  tego  k ra ju .  To  też ze szczerą  w d z ię ­
cznośc ią ,  ene rg ią  i zapałem  rzucił się k ra j  ca ły  do 
pracy, a  dzisiaj w  nadzie i,  P  nie odmówisz mu słow a 
zachęty , poleca T w ej W ysok ie j  uw adze  tę  wystawę;,  
W iedzie liśm y to dobrze, p rzy s tę p u ją c  do dzieła, N a j j a ś ­
n ie jszy  P anie ,  że w  wielu jeszcze k ie runkach  wiele nam  
zdzia łaH  w y p ad a .  W iem y i w idzimy, j a k  wiele ciężkich 
i trudnych  z a d ań  stoi p rzed  nam i i w  wielu z nich 
przy jdz ie  nam  jeszcze uciec się do Tw ej dobroci i opiek 
D la tego  to k r a j , uznając ,  iż w sk az an y m  je s t  w  tej 
chwili ob rachunek  ze sobą sam ym  przez w ys taw ę ,  r o ­
zum iał doskonale, iż w ażnem  te jże j e s t  zadan iem , ta k ż e  
dodanie  nam  otuchy i o d w ag i  na  przyszłość i nie o g r a ­
niczył jej na  w y k a z a n ie  rezu lta tów  dotychczasow ej p racy  
i zabiegów. S ięgnę liśm y  w  przeszłość i aby  się pod 
nieść n a  duchu, w y k az a l i śm y  na  wystawne, czem byli 
Ojcowie nas i  i j a k  zaszczy tne  w historyi narodu  za jąć  
umieli s tanow isko.

Z  p raw d z iw ą  też radośc ią ,  N a jjaśn ie jszy  P anie ,  
przychodzi mnie tu zaznączyć, że w ażuąść  tej w y s ta w y  
i m oralne je j  znaczenie t a k  sam o pojęli Policcy, j a k
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Rusini. Od początku  idz iem y r ę k a  w ręk ę  i tej so l ida r ­
ności w p racy  zacnych i u sz a n o w a n ia (g o d n y c h  mężów 
b ra tn iego  narodu  M \vdżięozaniy„ 'żefiśię dzieło ta k  udało 
i że możemy z mem przed T o b ą ,  Miłościwy nasz P a ­
nie-, wystąpić.

N ajjaśn ie jszy  P an ie !  Szcż.ę!rb i g łębok ie  uczucia 
p rze p e łn ia ją  serca  nasze, gdygÓ iebie  widzimy, g d y  da- 
nem je s t  okazać i 'p i l  p r a c ę '  n aszą  i z dać) s p r a w y ^  myśli 
nsfśz/eh i zam iarów , l tacz  ła sk aw ie  rzucje okiem na 
tę w y s ta w ę  i pozd-Ol, abyśmy;';  s k ła d a ją c  u stóp Twó-'- 
i cli; w y razy  p rzy w ią zan ia  i wdzięczności ,  w y k r z y k n ę l i : 
N ajjaśn ie jszy  P an ,  Miłościwy nam  Cesarz . Król, N a j­
w yższy  P rą te k to r  naszej p racy  nrjfch żyje $  (O krzyk  ten 
powtórzyli  w szyscy  t rzy k ro tn ie  z zapaleni).

Z kolei przemów ił członek W ydzia łu  k rajow ego, 
D r  Saicczal: (po ru sk u ) :

W asza  Ces. i Król. M ości,  N ajm iłoąciw szy C e sa ­
rzu i Królu!  Mnie przypad ło  to w ielk ie  szc^eśćie pow i­
tać  w teji uroczystej chwili W aszą  C e sa rsk ą  Mość im ie­
niem narodu  ruskiegćpi rusk ich  narodow ych T o w a r z y s w ,  
hołd w iernopoddańczy  i zapew nien ie  n ieogran iczonego  
przy wiaźanią) rusk iego  u a iodu  do T w ojej  Najdostojniejsi 
szej Osoby i do TwegojitOjesarskiegO- Domu.

W  życiu każdego  narodu  są  chwile, w których  
trzćlia się zas tanow ić i zrobićłRtbracliuńek przeszłości 
i w sk az ać  k ie ru n e k  przyszłej p raH y; w  tym to w ię $  
celu i niyjj Rusini.  wzięliśmy udział w tej k ra jow ej w y­
s taw ie  w spólnie z bra tn im  narodem  polskim, zam ięszku- 

(iąięym ten  kraj k o ro n u je  Ośmielainy. się przeto 'sk rom ne 
p łody  ruskiej prascy ku ltu rne j polecili najłafekawśźbj uw a 
dze"i  opiece AVasżej Ce's. ji Król. Mości.

W iem y do b rze ,  że dotychczas- położyliśm y sam e 
t y l k o - podw aliny  przyszłej p racy  spo łedzno- kulturnej,  
ale w ierzym y silnie, że T w o ja  OjpówskiijS ła skaw ość  
i potężną? ręka ,  1 N ajm iłośc iw szy  PiiniejS w spom oże nas 
w dalszej ciężkiej p racy  nad  podniesien iem  narodu  ru ­
skiego do p rz y n a le ż n e g o ' mu stanovviska obok innych 
narodów  Monarchii a u s t r i a c k ie j  —  a za to w dzięczny 
nai;ó‘d n * k i  s k ła d a  ju ż  te raz  W aszej Cesarskie j M5ś!ci 
na jg łębsze  podziękow anie  i z głębi sercaywznosi o k r z y k : 
Jego  Cesą-rska i K ró lew sk a  MośC, KCesarz F ra n c isz ek  
Józef  I, niech ży je!  „M uobaja  l i t a ! “ (O krzyk  ten powtó­
rzono t rzykro tn ie  z zapaleni) .

%'tpa przem ow y te  odpow iedzia ł Ń ajj .  -Pan:
P rze jm u je  mnie to szczerą  ł&dością, iż mogę e.d- 

w iedz ies ten  k ra j  przyjspijsobności,  k tó ra ’-n a j l e p s z e ^ i ły  
w szys tk ich  s tanów  z jednoczyła  w  usiłowaniu , by złożyć 
p ię k n y  i pouczający  dowód zdolndsci do dz ia łan ia  i p r a ­
cowitości.

•jujiSerce m oje  dozna  błogiego uczucia, g d y  śledzić 
będę  postępy, j a k ie  kraj poczyuii na  najważn ie jszych  
polach praj;$* cywilizacyjnej.  Z najgorę.tSzem przejęciem 
będę^s ię  cidfzył rezultatam i,  k tó re  k ra j  do tychczas już  
zdobył.

Oby k ra j  ten na  drodze zgodnej i poważnej pracy 
wzniósł się na  t a k ą  w yżynę  duchow ego i ekonom iczuegc 
rozwoju, do ktmjej d a ż y ć r i  k tó rą  za jąć  ma p raw o  w peł­
nej mierze, dżifejch na tu ra lnym  źródłom dobrobytu  i d z .ęk  
w rodzonym  przym iotom  c h a rak te ru  n a r o d o w e g o .^ ;

Z uczuciem radości, j a k ą  sp raw ia  używ an ie  tego  
co już  osiągnięto) n iechże się łączy  także  usiłowanie 
o s iągnięcia  tego, co pilnością i w y trw a ło śc ią ;iosiąguię  
tern je szcze b y $  może. Moje naj lepsze życzenia łrędt 
zaw sze  tow arzyszy ły  każ d em u  dalszem u postępowi m  
polu um ysłowych i ekonom icznych in teresów.

M onarcha zaszczycił uas tcp ine  rozm ow ą k i lk a  osół 
i rozpoczął zw iedzanie  w y s ta w y  od paw ilonu  przem y 
słowego.

W  n as tęp n y m  num erze podam y dalsze  waźniejszi 
m om enta  z pobytu  Najj.  Pana .

NOW INY.

—  Z  wystawy. P rem iow anie  koni wloś‘eiai'Mkich 
odbyło się w tjych dniach w  obecności p. M inistra Fal- 
ken l iayna ,  -członków ju ry y y z lo n k ó w  kom itetu  galie, T o ­
w arzy s tw a  góśpoda isk iego ,  in spek to ra  ro ln ic tw a ra d c y  
r zą d o w e g o .  D ra  S truszk iewłćza.  R ozdanoD ingrody  w ł ą ­
cznej sumie około 7-.Ó0O z l r . ; j e d n a  n ag ro d a  by ła  w su- 
mie-TGO zlr., dalsze  po 100 i 50  zlr.

—  Z  Rzym u donoszą, że w  mieście Forełi  a r e ­
sz towano .anarch is tę ,  n ie jak iego  hrab iego  D om in ina  
F ranko lin i ,  w jągńrj:przepytanych i bogatycli dobrach. 
A resztowanego, k tó ry  posiada  m a ją te k  S jkoło 8 n.ilio- 
nów m arek;,w artości,  osądzond^na  w y g n an ie  n a  w yspę  
S ardyn ią .

W  dniu im ienin Ojca ś u .  Leona  X II I  nadęs ia ł  
jego  chrześn iak ,  miody król h iszpański Alfons X II I  list 
w łasnoręczny, w któryni donosi o postępie swoim w  nau- 
kfjph i prosi o b łogosław ieństw o dla, s i e b i e ^  fam ilr  
i swoich poddannych . Ojciec św, l i iezwloczniąiodpowiedź 
wysła ł.

—  Niemieckie gazety donoszą, że redak to r  n iem ie­
ckiej gaz e ty  sp.ayaldeiiiokrackie, we W rocław iu  zos tał 
z a ska rżony )  pouioważ opisując w dwócli a r ty k u łach  
nieszczęśliwe za jśc ia  w P n iak a ch ,  do p u śc i ł '  się po tw a  
rzy  i w zyw ał do publicznych gwałtów.

—  Czterdziesty pierw szy wiec w alny  katolików 
n iem ieckich  w Kolonii w ybra ł  sw ym  przewodniczącym 
p os ła  O rterera  z B aw ary i,  a  na w iceprezydentów  p. von 
K orfa z H anow eru  i p. posła  Ęetoehę. Honorow ym  pre  
zyden tem  obi ano długoletn iego posła  kato lick iego  i je -  
duego  z założycieli s tronn ic tw a ■•'centrowego, radcę  A u ­
g u s ta  R e iebenspergera .  Fftseł Orterer,  p rzy ją w szy  ofia 
row aue  preześti | twó, Oświadczył, że gorącem  życzenieu  
w.szystkich B aw arczyków  jąśt,  aliy nas tępny  wiec La 
toiików niemieckich odbył się w stolig |r B a w ary i  Mom. 
cliium. P. poseł Letoclia ^ św iadczy ł ,  że p rzy jm uje  wy 
bór n a  w iceprezydenta ,  że w ybór ten  znaczy  tyle, co 
uhonorow anie  poczciwego ludu górnoszląskiego. O św iad  
czenie to przy ję to  żywemi ok laskam i.  N a  wiecu tym 
byli obecni z Górnego S z lą sk a  prócz posła L a tochy



X. F ra n k ,  X. S tan tk e  z Baborowa, X. Ł u k a sz c z y k  z Król. 
Huty, lir. Ballestrem, lir. M atuschka  z W roc ław ia  i k i l ­
k a  innych  osobistoś.ci.

—  Z  W arszaw y nadesz ły  wiadomości o now ych 
a re sz to w a n iac h ;  braK j e d n a k  do tąd  bliższych szczegó­
łów D onoszą ty lko  pokrótce, że w d n ia c h ,29. i 30^sierp- 
n ia  odbyłyf.'się liczne rewizye i aresęztowanją, w sku tek  
k tó rych  wsadzono w dziesią tym  paw ilon ie^  S zab łow sk ie ­
go, redaktora-iYiSffl/, P opław skiego , p u b l i c y ś c i w s p ó ł ­
p rac o w n ik a  -j+Giosu, D i; i£ S zm u rło | | lek 'a rza ,  K saw erego  
'Potockiego, Pietr-uszyńskiego i kilką" innych osób.

—  Katastrofa na morzu. ,;P iszą  z P e te rsb u rg a :  
Jeszcze  nie p rzeb rzm ia łiS sp raw a  zatopionego paros ta tku  
„ W ła d im ir11, g d y  now a ka tas t ro fa  ze s ta tk iem  „U śp ieck“ 
ro ze g ra ła  się n a  rzece Szekśnie. P arow iec  ten, n a le ż ą ­
cy do p rzedsięb iorcy  Milutyna, wió.-ł z R yb ińska  tow ar  
około 2 .000 pudów i 60  podróżnych. W  okolicach t. zw. 
„C zarnego  Mysa“  sp o tk a ła  s ta te k  ^ t r a s z l i w a  burza, 
k tó ra  ze rw a ła  f a ły  pok ład  razem  z załogą,  _s(atęk ptzgi, 
ch y ld a  n a  bok i mnóstwo osób w k a ju tach  zatopiła. 
„U sp iec h “ przy-tem poszedł n a  duo. K ap itan  d o |p s ta tk a  
pozos taw ał na  parowcu, wreśkcie rzucił się do wody, 
chcąc w pław  d o p łynąć  do brzegu, ale p o rw a n y  przez 
w j a k i  się utworzył przy  tonącym  „Uspiechuł&j uto 
nął. W szystk ie  osoby, bedąc-e na  ze rw anym  pokładzie , 
zos tały  w yra tow ane ,  m iedzy  niemi n ie jak i  Nużdow, k u ­
picie z R yb ińska ,  k tó ry  przez cały  czas .katastrofy  spal 
j a k  zabity . W iększęść  z resz tą  podróżnych by ła  pijaną': 
Utonęło w ogóle osób „Uspiec-h“b b y ł |ś :tiirym, z d e ze ­
low anym  parow cem , n aby tym  przez M ilutyna przed 8 
la ty  od T o w arzy s tw a  żeglugi parow ej „$ a m o lę ^ ‘.

—  Goay weselne córki carskiej Ksienii omal co 
się n ie zakończy ły  trag iczn ie .  O w y p a d k u  tym  podaje  
n iek tóre  szczegóły dw ugodn ik  polityczny rosy jsk i 
ticzieska-j/fj, w ychodzący  w Wiedniu. W edług  
je g o  inform acyj, most, .pjSjjktórym przejeżdżali now ożeń­
cy z P e te rho lu  d o R b p s z y ,  był podpiłow any. W sku tek  
tego most runął,  a  z nim razem  i powóz, w k tórym  
zna jdow al i  o£ię nowożć-ficy. C órka  ca rsk a  z łam a ła  r ę k l f  
a  je j  m a łżonek  zranił Śięć ciężko w głowę. Car k az a ł  
przeprowad7.igf w tej sp raw ie  j a k  najsurow sze śledztwo, 
z k tórego  się okazało , iż oprócz w ojska ,  rozstaw ionego  
n a  całej p rzes trzen i  pom iędzy P eterhofem  a  Ropszą, 
n ik t  zgoła n a  moście w dniu  tym nie za trzym yw ał się 
i nie mógł się n a w e t  za trzym yw ać.  W  d e p a r ta m e n c ie  
za tem  p o l ic j i  przyszli do w n io sk u , ' i ż  sp raw ca  tego z a ­
m achu  zna jdow ać  się musi w szeregńch w ojska .  O ko­
liczność ta  w yw ołać  m ia ła  nadzw yczaj  silne w rażenie  
n a  carze  i spow odow ała  je g o  osta tn ią  chorobę, a  w jej 
nas tęps tw ie  odw ołanie  m anew rów  smoleńskich

—  S p r sw ?  Krożanska. Z W ilna  donoszą  do ]Gaz. 
N a rd d o ice j:  S p ra w a  k ro żańska  będzie sądzona  w K ow ­
nie w d. 2 paźdz ie rn ika  (20 w rześn ia  st. st.). A k t o s k a r ­
żen ia  sk ła d a  się z 3 to m ó w ; oskarżonych  je$fi8 l osSb, 
k tó rych  bronić będzie 6 obroóćaw, w yznaczonych  z urzej, 
du, gdyż  z powodu te foryzm u m oskiew skiego  oskarżeni 
n ie mogli znaleśó: adw oka tów , k tó rzyby  bez zezwolenia 
sądu  chcieli pod jąć ,s ię  tej spraw y. "Świadków w ezwano 
przeszło dwuśfu. W edle  obliczeń Sądu ro zp raw a  potrw a 
dni 10. Do rozp raw y  m a ją  być dopuszczeni k o resp o n ­
denci dzmnikówJS k tórzy  o trzym ają  pozwolenie p rezy ­
d e n ta  sądu. P rzy  rozpraw ie  opro.cz je n e ra ła  O rżęwskiego, 
je n e ra ł -g u b e rn a to ra  w ileńskiego, m a  być obecnym sam 
m inister  sprawiedliwości Murawiew.

M uraw iew  je s t  na jm łodszym  z ministrów rosyjskich  
gdyż  liczy la t dopiero czterdzieści k i lka .  Zdum iew ająco  
prędko* zrobii k a ry  erę od czasu, g tdy_ be/jąę to w a r z y ­
szem p ro kura to ra ,  ósjearżal z urzędu Zeltiboway pannę 
Perowjską, Kibalczjięa i innych uczesników zam achu 
k tórego  ofiarą padł A leksande r  II,  ojciec obecnegu jca ra .  
Pomimo burzliwego p ry w a tu eg o  życia, k tó reby  kąż d em u  
innem u w k a ry e rz e  przśśzkadzało ,  (M uraw iew  jęgt obe­
cnie ożeniony po,(r..'iz trząci z ^ o l k ą ,  z domu Borkow 
ską ,  rozwiedzoną daw nie j z p ierw szym  sw ym  mężem 
ja k im ś  in ż y n ie reń ń a d w ie  pierw sze za&jżony M uraw iewa 
z k topem i po kolei się rozwodził, powychodziły  ponow 
nie za mąż w  aw an tu rn iczych  w aru n k ach ) ,  cieszy się 
'SzczegóTuem zaufan .em  ca ra  i j e s t  najpoufiiiejszym te ­
goż d o rad cą  we- w szys tk ich  sprawacli ,  n aw e t  w sp ra ­
w ach  dotyczących  ojćoby ca ra  i carskiej roflziny

—  Czy konie tępiej rano, czy w ieczorem czysoSę i 
N a  zapy tan ie’" to odpow iada  j a k iś  "dbywatel ziemsk: 
w  gazetam i niemiec-kich t a k :  „Konie moje już od d łuż­
s z e g o 'c z a s u  k ażę iw ieczo rem  zajnińst rano  .czyścić, a  ra- 
ndjjtylko oszczotkować. P rzekona łenhs ię j .że  konie  w  no 
cy są  więcej spokojniejsze", a nad to  nie za z ięb ia ją  s ię  
tak  ła two, j a k  przy  rannem  czyszczeniu. j6żysy,.ezenie 
zgrzebłem sp raw ia  drażliwośe skóry, z pow odu-.czego  
konie ła tw o się^zaz ięb ia ją ,  zw łaszcza jeżeli konie  w y ­
p ro w a d za  się ranoHz ciepłej s ta jni na  powietrze. W ie 
ozorem nie w yp ro w a d za  się koni n a  powietrze, a pr- 
oczyszczeniu m a ją  przez ca łą  noc wypocząć tali 
ła tw o  się też nie zaziębia ją .

—  W ynalazek Polaita. J a n  P aszkow sk i ,  siodłarz, 
z am ieszk a ły  w Chicago, w tych dn iach  u zy sk a ł  w  W a- 
s z y n g to n iiS p ą ten t  na)  u lepszona ,uprząż  d la  koni z a p rz ę ­
gowych. U lepszenie to -pojega na  tein, iż w razie, g d y  
się konie spłoszą^ lub też na jdz iksze  zaczną  sięi-iunosić, 
to m e po trzena  żadnego  w y^y k u jiK b y  je  p o w s t rz y m a ć  
Znawcy! p rzy z n a ją ,  żę) uprząż p. P aszkow sk iego  z n a j­
dzie szerokie zastósow auie  i odda  znakom ite  usług i 
w ty m  k ierunku .

—  W Ameryce południowej zna jdu je  sję«także p a ń ­
stwo. czyli Rzeczpospolita ,  W enezuela, z p rezyden tem  
n a  czele. Otęż- zeszłego tygodn ia ,  g d y  p rez y d en t  szedł 
sam  ulic-ą, k toś  rzucił nań  bom bą i d rap n ą ł .  Bom ba 
j e d n a k  nie eksp lodow ała  i ten zam ach  się nie udał .

—  Z  Nowego Jorku donoszą,, że w lasach w Min 
iiesota i Wis&onsin pow sta ł ołhi zymi pożar .  Dotąc 
stwierdzonofflże żyw cem  spaliło się przeszło 5 0 0  ludzi 
S zkody  obliczają na  k i lkanaśc ie  milionów dola rów . — 
Ogień przeniósł się z lasów  na  są s iedn ie  m iasta ,  w sk

koleje żelazne. D oszczętnie spaliło się , tg- wielkie! 
miast.  Pod H ink ley  na  obszarze  2 |L a k r ó w  znalezione 
aż l o ^ c i a ł  ludzkich , spalonych do niepoznania .  Poć 
S k u n k  L a k e  zapalił  się pociąg  przejefalżająby. P o m ię ­
dzy podróżującym i pow sta ł  s t ia szny  popłoch i zam ię 
szan ie ;  12 podróżuych w yskoczyło  z w agonów  i w sz y ­

s c y  zostali zabici. Inni podróżni w pros t  z w agonów  
w ogólnem zam ieszaniu  pędzili w  wodę i potoneli. T a k  
donoszą te leg ram y.  Bliższych szczegółów o s trasznej tę  
k lęsce  i n ieszczęścia nie m a  dotąd . Nie w iadom o też, 
j a k im  sposobem mógł ta k  olbrzymi pożar  pow stać  i t a k  
gw ałtow n ie  się rozszerzyć, zanim go spoiŚjrzeżoiio. D al 
sze wiadom ości d o n o s z ą , że szkody (spalonych m ias t  
i wsi obliczają na  12 milionów dolarów. Nie są  w to 
wliczone szkody  spalonych lasów. Około 20  m ias t  s tało  
się p a s tw ą  płomieni. Zycie straciło razem  około 1000 lndz1



—  Z  wojny chińsko -japońskiej dow iadu jem y  się, 
że Y esarz chiński da l  w ie lk ie  w ynagrodzeni.e)jejierałowi 
Y eh  i 700 ch ińsk im  oficerom, że odnieśli  n ad  J a p o ń ­
czykam i w ielk ie  zwycięstwo na dniu  17 sierpnia. J e n e ­
ra ł  Yeb oświadczył,  że Ja p o ń cz y k ó w  padło  w tedy  na 
placu boju TfOOO, podczas g d y  'Cmny^ycy ponieśli tylko 
bardzo m ałe  s tra ty .  D alsze  wiadomości donoszą ,  że 
zeszłej soboty oba obozy n iep rzy jac ie lsk ie  s toęzyły 
znów ze sobą zac ię tą  i w ie lk ą  w alkę .  Bliższych szcze­
gółów o stoczonej w alce nie m a  dotąd. Nie wiadomo 
też, czy C h iń c z y c y /  Czy też JapończyNyyodnieśli z w y ­
cięstwo.

C e n y  z b o ż a

(z ta rg u  na K 1 e p a r z u).

K r a k ó w  11 w rześnia.
P ła c o n o :  za pszen icę  b ia łą  od 7 złr. 10 ct. do 7 

złr. 30 et., za  czerw oną n o w ą  od 7 ztr. —  ct. do 7 
złr. 30  c t . , za  żółtą now ą od 7 złr. —  ct. do 7 złr 
30  ct., za żyto nowe od 5 złr. 60 ct. d o jp / z ł r .  80 ct., 
za jęczmień b row arny  od 6 złr. 25|*ct. d c ^ w  złr. 75 ct., 
na  paszę  od 4 złr. 75jct. do 5 złr. —  ct., za owies od 

■S złr. |§5 ct. do 5Vzłr. 60  ct., za rz e p a k  od 9 złr. —  
ct. do 9 złr. 40  ct- —  W szys tko  za 100 k i logram ów .

Księgarnia -Spółki Wydawniczej Polskiej
w  K r a k o w ie ,  R y n e k ,  P a ł a c  S p i s k i

poleca

K s i ą ż k i  s z k o l n e
d h  szkól ludowych, gimnazyainych, realnych 

i seminaryów nauczycielskich.
W s z e l k i e  p o d r ę c z n ik i  do n a u k i  p r y w a tn e j

w j ę z y k a c h : polskim, n iem ieckim  i f rancusk im .

Tłóm aczenia  > objaśnienia klasyków. 

Słowniki, Jlapy, At łasy geograficzne 
i przyrodnicze.

Zlecenia z (irowincyi wykonują sie zw rotną jiocztą. ' " ^ S D O f

k s i  i x ; a k \ i a
c

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
Rynek, Palae Spiski

poleca nas tępu jące  wydawnictwa Biblioteki Kó rn ick ie j:

E w a n g e l i a  Jezusa Chrystusa wecllug św .  M a te u sz a ,  
cena 30 ct.

E w a n g e l i a  Jezusa*Chrystusa według św .  M a r k a  —  
cena 20 ct.

E w a n g e l ia  Jezusa Chrystusa według św .  Ł u k a s z a  — 
cena 30 ct.

E w a n g e l i a  Jezusa Chrystusa według św .  J a n a — ce­
na 30 ct^iJ

C z t e r y  E w a n g e l ie  razem 1 ztr'. 25 ct.
N o w y  T e stam en t  Jezusa ^Chrystusa Tom I. — cena 

1 złr. 25 ct.
N o w y  1 e s ta m e n t  Tom II. — cena 1 złr. 25 ct. 
T z ie je  a p o s t o l s k ie  — cena 30 ct.
L : s t y  a p o s t o l s k ie  — cena 95 ct.
O b ja w ie n ie  św .  J a n a  — cena 20 ct.

O  s ie w n ik ach ,  napisał inżynier K. ĄicluJciewics, pro­
fesor Instytutu rolniczego. Kraków, 1893, str. 42jułz 6 tablicami 
rycin — cena 1 złr. 30 ct.

Tarnowski: O  R u s i  i R u s in a c h  — cena 20 ct.
., O  K o le d a c l i  - cena 50 ct.

Lange: U  g o s p o d a r n o ś c i  w  o b rę b ie  g m in y  — ce­
na 60 ct.

Szajnocha: C  k ró la c h  i b o h a te ra c h  p o lsk ic h ,  wy-
bóf z dzieł znamienitego pisarża — cena 1 złr., oprawne 1 złr. 
20  ęent

Maryan z nad Dniepru: D z ie je  P o l s k i ,  treściwie-'opo­
wiedziane z wielu rycinami — tęena I złr.

ropolnicki: M a p a  do dz ie jów  P o l s k i ,  wydanie 2-gie, 
cena 80 ct.

Łuszczkiewicz W ł.: W s k a z ó w k a  do u t r z y m y w a n ia  
K o ś c i o ł ó w  i przechowanych tamże zabytków przeszłości — 
cena 8U'ct.

Dzieła X. Prob. Kneippa:
M o je  le czen ie  w o d ą ,  wydanie 5-te — cena 1 złr. 

60 ct.,/oprawne 2 złr.
T o k  ż y ć  p o t r z e b a  (hygiena), wydanie 3-cie — cena 

1 złr. 60 ct., oprawne 2 złr.
P o r a d n ik  d la  zd**ow ych  i c h o r y c h  z rycinami 

cena 1 złr.
D z ie c k o  zdrowo: i c h o re  — cena 1 złr. 35 ct.
A t l a s  r o ś l in  le c z n ic z y c h  (część II książki „Moj'e 

leczenie w odąjjw ydam e 3-ćie,'ibprawne 60 ct.
Tenże atlas z rycinami kolorowemi — cena 2 złr. 25 ct

Polecamy nowo wydaneąprzez X. .J. A. Łukaszkieuńęsa, 
a zalecone bardzo aprobatą Jego Ekscdeij.cyi X i, A rcybiskupa  
Morawskiego książki do nabożeństa p t . : U stóp  K r z y ż a  — 
C ic h a  łz a  —  O ł t a r z y k  p o ls k i  i Z ło t y  0 ł t i r z y k  —
obejmującej na 6QÓf stronięąoh najpotrzebniejszeyjmod ly.
f e n y :  oprawa w płótno, brzegi kolorowe . . . .  złr —-75 

n v » złocone . . . . „ — 90
„ skórkę „ „ . . . . „ 1 -46

„ „ z klamerką „ 1 61

jjłS f , Na porto dołączyć, należy 10 do 20 ct.

O dpow iedzia lny  red a k to r  i w y d a w c a :

K siądz W aw rzyniec Oprzedek.

N a k ła d  i  w łasność^,.S p ó łk i wydawniczej polskiej w  K rako  
wie, zarejestrowanej z ograniczoną po^ęką".

Kalsndarzyk tygodniowy.
.5

Św ięta rzym skie
W schód
s ło ń ca

| Z a ch ó d  
s łońca

1 o god. m in. god. m in .

IG Nied. 18 po Sw. L udm iły  m i F.dity) 19 5 50

i 17 Pon. P ię tn a  ś . P ran e . i L am berta . '5'. ::3 o : 5 47
18 - W t. Jó z e fa  z K o p e rty n u  w yzn. 5 2L 5 45

j 19 Sr. Such. Jan u a re g o  m. i K onst. 5 S23 I f r 43
20 ^ P  iJT au s ty jia ! ' w W Ł 5 41
21 Fiat. Sm ak Mateusza Apost. Fwang. 5 m 39 j
22 Sob. Such. M aurycego bisk. 1 0 9 1 5 P e p 3 7 /

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocinskiego.


